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Dla mo­jej có­reczki We­ro­niki:
Ko­cha­nie, jesz­cze wiele hisz­pań­skich od­kryć i za­uro­czeń przed nami.
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Wstęp
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Za­uro­cze­nie to ide­alne słowo, które opi­suje mój pierw­szy kon­takt z An­da­lu­zją. To bę­dzie za­tem opo­wieść wła­śnie o nim. O za­uro­cze­niu An­da­lu­zją, które stało się praw­dziwą mi­ło­ścią trwa­jącą już 15 lat. Bę­dzie to próba opo­wie­dze­nia mo­ich an­da­lu­zyj­skich unie­sień, od­kryć i za­chwy­tów. Nie jest to prze­wod­nik, choć opi­suję tu miej­sca i opo­wia­dam o nich. Zna­la­zły się w książce, po­nie­waż są bli­skie mo­jemu sercu. An­da­lu­zja to dla mnie szcze­gólne miej­sce na świe­cie. I po­tra­fię za nią tę­sk­nić jak za czło­wie­kiem. W moim sercu ma swoje stałe miej­sce, a moja du­sza dzięki niej stała się w czę­ści hisz­pań­ska. Kiedy tu je­stem, moje oczy za­wsze pa­trzą na ten skra­wek Hisz­pa­nii z za­chwy­tem. Nie ma dla mnie dru­giego ta­kiego re­gionu na świe­cie. An­da­lu­zja jest je­dyna. Nie­po­wta­rzalna. To cza­ro­dziejka, która ocza­ro­wała mnie swoją nie­zwy­kłą urodą. Za­równo tą stwo­rzoną przez na­turę, jak i przez czło­wieka. Wiem, że już za­wsze będę za nią tę­sk­nić. Każdy wy­jazd z niej jest trudny. A jed­no­cze­śnie czuję ogromną wdzięcz­ność do wszech­świata, że dał mi oka­zję ją po­znać i by­wać tu czę­sto.
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La Línea de la Con­cep­ción



Kiedy pierw­szy raz po­le­cia­łam do An­da­lu­zji, zro­bi­łam to z Wiel­kiej Bry­ta­nii, gdzie wtedy miesz­ka­łam. Miej­sce to za­uro­czyło mnie do tego stop­nia, że za­czę­łam za­sta­na­wiać się, co zro­bić, by tu cho­ciaż na chwilę za­miesz­kać ra­zem z moim mę­żem. W ten spo­sób „od­kry­łam” an­glo­ję­zyczny Gi­bral­tar i gra­ni­czącą z nim od strony Hisz­pa­nii małą miej­sco­wość La Línea de la Con­cep­ción. To, że Gi­bral­tar był an­glo­ję­zyczny, miało istotne zna­cze­nie – prze­cież mu­sie­li­śmy pra­co­wać, więc to był nasz po­ten­cjalny ry­nek pracy. A po stro­nie hisz­pań­skiej chcie­li­śmy miesz­kać. Od pierw­szego po­my­słu do jego re­ali­za­cji mi­nął rok. Z Bri­gh­ton po­że­gna­li­śmy się pod ko­niec czerwca, a do Hisz­pa­nii prze­pro­wa­dzi­li­śmy się 10 wrze­śnia. Czas po­mię­dzy spę­dzi­li­śmy w Pol­sce u ro­dziny. Mu­sie­li­śmy się spa­ko­wać do dwóch wa­li­zek, po­że­gnać z bli­skimi i po­je­chać na lot­ni­sko do War­szawy, skąd mie­li­śmy lot. An­da­lu­zja po­wi­tała nas w nocy pio­ru­nami, hu­kiem bu­rzy i ulew­nym desz­czem. Ja­kimś cu­dem, po chwi­lo­wym krą­że­niu nad mo­rzem, udało nam się wy­lą­do­wać. Była 00.30.

Au­to­bus do Mar­belli, gdzie cze­kała nas prze­siadka, był do­piero o 5.00. Przed sobą mie­li­śmy więc noc na lot­ni­sku. Tu­tej­szy bar ta­pas był jesz­cze czynny, po­szli­śmy za­tem coś zjeść i na­pić się wina. Tak nam mi­nęła pierw­sza go­dzina. Po­tem bar zo­stał za­mknięty. Po­zo­stało cze­kać. Po­mo­gły nam w tym dłu­gie roz­mowy o an­da­lu­zyj­skich pla­nach. Wresz­cie do­cze­ka­li­śmy się au­to­busu i ru­szy­li­śmy w drogę. Na dwo­rze było jesz­cze ciemno, my by­li­śmy lekko nie­przy­tomni, a w Mar­belli mie­li­śmy cze­kać ko­lejne dwie go­dziny na au­to­bus, który za­wie­zie nas do celu. O 9.00 by­li­śmy na miej­scu. Po­szli­śmy do na­szego pen­sjo­natu Car­los, by zo­sta­wić ba­gaże i pójść na pierw­sze an­da­lu­zyj­skie śnia­da­nie. Mia­sto po­woli bu­dziło się do ży­cia, ale lu­dzi w ba­rach i ka­wiar­niach nie było jesz­cze dużo. Do­piero za­czy­nali się scho­dzić. Usie­dli­śmy w ka­wiarni na ma­łym pla­cyku i za­mó­wi­li­śmy to­sta­das z pulpą po­mi­do­rową, kawę oraz sok z po­ma­rań­czy. Wtedy pierw­szy raz zo­ba­czy­łam, że lo­kalni miesz­kańcy piją kawę w ma­łych szkla­necz­kach, a nie tak jak my w fi­li­żan­kach. Też tak chcia­łam. Za­py­ta­łam się bar­mana, jak się na­zywa szklanka, i już od na­stęp­nego razu dum­nie za­ma­wia­łam cafe con le­che en vaso. De­lek­to­wa­li­śmy się pierw­szym hisz­pań­skim śnia­da­niem w na­szym no­wym miej­scu do ży­cia i pla­no­wa­li­śmy ko­lejne kroki. 

Naj­waż­niej­sze jed­nak było to, że do na­szej dys­po­zy­cji była cała An­da­lu­zja, ze swoim pięk­nem, bo­gatą hi­sto­rią, spek­ta­ku­lar­nymi za­byt­kami i zja­wi­skową przy­rodą. Te wszyst­kie słowa i tak nie są w sta­nie wy­star­cza­jąco mocno pod­kre­ślić wy­jąt­ko­wość tego miej­sca. Ja jed­nak i tak spró­buję opo­wie­dzieć wam o mo­jej uko­cha­nej An­da­lu­zji. Mam na­dzieję, że dzięki tym opo­wie­ściom ze­chce­cie ją po­znać. Za­pew­niam was, że je­śli za­cznie­cie ją na­prawdę od­kry­wać, zro­zu­mie­cie moją mi­łość i kto wie, może sami się w niej za­ko­cha­cie?








Moja An­da­lu­zja
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Pierw­sza po­dróż    >>
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Pierw­sza po­dróż 

Kiedy jest bar­dzo go­rąco, mogę scho­wać się w cień. Mogę też na­pić się cze­goś bar­dzo zim­nego i ochło­dzić się kli­ma­ty­za­cją. Do­kład­nie to zro­bi­łam, kiedy pierw­szy raz po­le­cia­łam do Hisz­pa­nii, a do­kład­nie do Al­me­ríi w An­da­lu­zji. I na­ba­wi­łam się ostrego za­pa­le­nia strun gło­so­wych. Do­słow­nie stra­ci­łam głos. Czy znie­chę­ciło mnie to do tego ka­wałka Pół­wy­spu Ibe­ryj­skiego? Wręcz prze­ciw­nie. Moja mi­łość za­częła się w mo­men­cie wyj­ścia z sa­mo­lotu i żadne wy­da­rze­nia (lub do­le­gli­wo­ści) nie prze­szko­dziły w tym, by to uczu­cie roz­kwi­tło. 
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Skała Gi­bral­tar­ska



Po­le­cia­łam do ko­le­żanki na ty­dzień. Ni­gdy wcze­śniej w Hisz­pa­nii nie by­łam. Wy­sia­dłam z sa­mo­lotu na ma­łym lot­ni­sku. W nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od niego lśniła ta­fla Mo­rza Śród­ziem­no­mor­skiego. Zna­la­złam się w raju. Bar­dzo go­rą­cym raju. W końcu był li­piec. Wpa­dłam pro­sto w ra­miona ko­le­żanki, nade mną sze­le­ściły palmy, przede mną w po­wie­trzu fa­lu­ją­cym od upa­łów ma­ja­czyły góry, a ja... za­ko­cha­łam się od pierw­szego wej­rze­nia w tym re­gio­nie, choć nie zna­łam go do­brze. Po­tem była wy­cieczka do baru ta­pas w Níjar i wi­zyta w skle­pie z ce­ra­miką. 
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Kre­wetki w czer­wo­nym wi­nie



To był kró­lik w czer­wo­nym wi­nie. Mój pierw­szy ta­pas. W Níjar wła­śnie. Chło­nę­łam at­mos­ferę tego ma­łego lo­kalu, gdzie we­seli i gło­śni bar­mani roz­ma­wiali z klien­tami, po­da­jąc im ko­lejne małe mi­seczki z róż­no­rod­nymi da­niami, a do tego kie­li­szek wina lub małe piwo. 

Kiedy we­szły­śmy do sklepu z ce­ra­miką, oka­zało się, że jest pu­sty, ani śladu wła­ści­ciela. Sta­nę­ły­śmy więc w drzwiach, nie­pewne, co ro­bić. Wcho­dzić, czy nie. „Pasa, pasa!” – za­wo­łała do nas ko­bieta idąca w na­szą stronę żwa­wym kro­kiem. Wy­sko­czyła tylko na kawę do są­siadki. Sklep był duży. Wszę­dzie pię­trzyły się stosy ce­ra­miki. Kubki, sa­la­terki, mi­seczki mi­ski, po­jem­niki na jajka, ta­le­rze małe i duże, dzbanki, wazy, wa­zony. Czego tam nie było! W po­miesz­cze­niu przy­le­ga­ją­cym do sklepu znaj­do­wał się warsz­tat. „Tu ma­luję ce­ra­mikę” – po­wie­działa Lola, bo tak miała na imię. „A w po­dwó­rzu jest po­miesz­cze­nie z pie­cem, w któ­rym mój mąż wy­pala to, co już jest go­towe”. Oczy­wi­ście mu­sia­łam coś ku­pić. W mo­jej wa­lizce wy­lą­do­wały więc dwa kubki, mi­ska i mi­seczka. A my ru­szy­ły­śmy da­lej w drogę. W domu mo­jej ko­le­żanki cze­kały na nas schło­dzone gaz­pa­cho i ró­żowe, rów­nież sło­dzone wino. Wie­czo­rem wino lało się stru­mie­niem w jed­nym z lo­kal­nych pe­ñas – lo­kali z po­ka­zami fla­menco, a ca­łość za­koń­czyła się moją na­uką se­vil­lany. Jak to było? Ręka do góry, kie­ruje się po jabłko... Nie, nie pa­mię­tam już do­kład­nie. Zbyt dużo emo­cji, a to był do­piero pierw­szy dzień. 
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Za­chód słońca nad Mo­rzem Śród­ziem­nym



Jaki był ten ty­dzień, oprócz tego, że się roz­cho­ro­wa­łam? Ba­jeczny! Po­zna­wa­łam Al­me­ríę i jej oko­lice, chło­nę­łam piękno, otwar­tość i wszystko, co zimne – gaz­pa­cho, san­grię, białe wino, vino de Je­rez. Uczy­łam się tań­czyć se­vil­lanę, za­ma­wiać da­nia i ra­chu­nek po hisz­pań­sku, a w mię­dzy­cza­sie za­sta­na­wia­łam się in­ten­syw­nie, jak zro­bić, by cho­ciaż na tro­chę się tu prze­pro­wa­dzić.

Czy było coś, co mi się w An­da­lu­zji nie po­do­bało? Ow­szem. Jedna rzecz. Pa­le­nie. Do­zwo­lone wszę­dzie. W ba­rach, w ki­nie, w ko­lejce na po­czcie lub banku. Ale jak się oka­zało, już za rok, miało się to zmie­nić.

Kiedy wró­ci­łam do Bri­gh­ton w Wiel­kiej Bry­ta­nii, gdzie wtedy miesz­ka­łam, przy­wi­tał mnie deszcz. Za­po­mnia­łam do­dać, że to był li­piec. Na ostrym dy­żu­rze w Al­me­ríi prze­pi­sano mi ja­kiś an­ty­bio­tyk, który skru­pu­lat­nie za­ży­wa­łam, ma­jąc na­dzieję na po­prawę. Głosu więc nie mia­łam, ale mo­głam czy­tać. Pierw­szą rze­czą, którą zro­bi­łam po po­wro­cie, był za­kup prze­wod­nika po Hisz­pa­nii. I w ten spo­sób od­kry­łam Gi­bral­tar. Tam prze­cież mówi się po an­giel­sku, tam mo­żemy zna­leźć pracę, a miesz­kać bę­dziemy za gra­nicą, czyli w Hisz­pa­nii, a do­kład­niej w La Línea de la Con­cep­ción. Plan za­czął kieł­ko­wać w mo­jej gło­wie. „Mu­szę tylko prze­ko­nać męża” – po­my­śla­łam.

Oka­zało się, że nie jest to trudne. By­li­śmy wtedy w fa­zie przy­gód, więc wy­jazd do Hisz­pa­nii był po pro­stu ko­lejną z nich. Za­nim to jed­nak na­stą­piło, po­sta­no­wi­li­śmy na parę dni wy­brać się do An­da­lu­zji wspól­nie. 24 grud­nia wy­lą­do­wa­li­śmy w Gre­na­dzie, skąd ode­brała nas ko­le­żanka. Po wrzu­ce­niu ba­gaży do pen­sjo­natu, po­szli­śmy do baru ta­pas. Wy­obraź­cie so­bie lo­kal z długą ladą na wprost wej­ścia, za­sta­wioną ta­le­rzy­kami z fi­li­żan­kami, któ­rych po­brzę­ki­wa­nie two­rzy ścieżkę dźwię­kową miej­sca. W tę nie­co­dzienną mu­zykę wplata się po­krzy­ki­wa­nie bar­ma­nów. Je­den z nich śpiewa: Yo no soy ca­ma­rero, soy ca­pi­tan, soy ca­pi­tan. Ta­pas w tym ba­rze ser­wo­wane są gra­tis do za­ma­wia­nych na­po­jów. Ale to bar­man de­cy­duje, co do­sta­nie­cie. Za­czyna się za­zwy­czaj skrom­nie, od mi­seczki z oliw­kami i pla­ster­kami sera. Lecz przy ko­lej­nych na­po­jach ta­pas są co­raz bar­dziej wy­szu­kane. I tak przed wa­sze oczy tra­fiają sa­łatka z ośmior­nicy, sma­żone kal­mary czy po­lę­dwiczki w so­sie pie­przo­wym lub gril­lo­wane kre­wetki. Jak tu się nie za­ko­chać? Nic dziw­nego, że Bo­de­gas Ca­sta­ñeda stała się obo­wiąz­ko­wym ce­lem każ­dej na­szej wy­prawy do Gre­nady. Zwłasz­cza wie­czo­rem trudno stąd wyjść. Pa­nuje tu at­mos­fera ra­do­ści i spon­ta­nicz­no­ści, a bar­man, pod­śpie­wu­jąc, ser­wuje klien­tom ko­lejne spécia­lité de la ma­ison. I tak na­gle robi się 2.00 w nocy.

Nasz pierw­szy wspólny po­byt w An­da­lu­zji za­pa­mię­ta­li­śmy głów­nie jako od­kry­wa­nie ba­rów ta­pas oraz arab­skiej ar­chi­tek­tury. Kto jej nie wi­dział, nie zro­zu­mie, że w tej czę­ści Hisz­pa­nii można się prze­nieść do Ba­śni z ty­siąca i jed­nej nocy. Już sama Al­ham­bra, którą pierw­szy raz zwie­dza­li­śmy nocą, za­piera dech w pier­siach. Su­rowe czer­wone mury ma­je­sta­tycz­nej twier­dzy, po­ło­żo­nej na tle gór­skich ośnie­żo­nych szczy­tów Sierra Ne­vada, ro­bią wra­że­nie. Ale nic w tej ar­chi­tek­tu­rze nie za­po­wiada prze­py­chu zdo­bień wnę­trza. Pod­ko­wia­ste łuki, mo­zaiki, wie­lo­barwne azu­le­jos, geo­me­tryczne i ro­ślinne or­na­menty, pasy in­skryp­cji, sta­lak­tyty, ko­lum­nady. Do tego ogrody, gdzie szmer wody jest rów­nie ważny jak ro­śliny. Liczne fon­tanny i sa­dzawki spra­wiają, że czu­li­śmy się uko­jeni. Do Bri­gh­ton wró­ci­li­śmy pewni, że już nie­długo ba­śniowa An­da­lu­zja bę­dzie na­szym do­mem.

Po­tem po­le­cie­li­śmy jesz­cze do Wa­len­cji. Był ma­rzec. Kiedy wy­lą­do­wa­li­śmy na lot­ni­sku, przy­wi­tało nas słońce i cie­pło. Wa­len­cja ze swoim sta­rym mia­stem i piękną ka­te­drą ocza­ro­wała nas od pierw­szego wej­rze­nia. Ten wy­jazd był tylko do­wo­dem na to, że Hisz­pa­nia jest na­szym ko­lej­nym ce­lem. Po po­wro­cie za­czę­li­śmy czy­tać o miesz­ka­niu w Hisz­pa­nii, szu­kać noc­legu, pla­no­wać prze­pro­wadzkę, uczyć się ję­zyka i cie­szyć się każ­dego dnia na­szym po­my­słem.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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